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Sępy należą do tych drapieżnych ptaków, 
których ród  najbardziej jest rozprzestrzenio­
nym na kuli ziemskiej. W  największej i lo ­
ści znajdują się one w kra jach  gorących. 
Im więcej zbliżamy się do umiarkowanej 
strefy, tein rzadszemi się stają, aż nakoniec j

w zimnych całkiem znikają. W  Ameryce, 
sęp turecki przebywa, zacząw szy  od ziemi 
ognistej, aż do nowe'j S zk o cy i ,  a sęp czar­
ny  szczególnie w K arolin ie . Rozmaite r o ­
dzaje sępów znajdują  się także  w p o łudn io ­
w ych  okolicach ale bardzo  rzadko w środ-
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kow ej Europie., W  górach alpejskich prze­
bywa inny gatunek sępa, gryfem zwany, 
gnieżdżący się prawie wszędzie w po łudn io ­
w ych s tronach starożytnego świata. Cał­
kiem inny g a tu n ek ,  stanowi sęp egipski, 
przedstawiony na dołączonej tu rycinie, zwa­
n y  także kogutem faraonowym, dosyć obfi­
ty  i w Hiszpanii.

Sęp egipski, najmniejszy ze wszystkich 
sępów starożytnego świata, c o d o  swojej b u ­
dow y i sposobu życia przystępuje najwięcej 
do tureckiego sępa, pospolitego w Ameryce. 
E g ip t  i je m u  pobłizkie k ra je  E u ro p y ,  Azy a, 
Afryka, rzadzej W ło ch y  i Szwajcarya są jego  
zwyczajną ojczyzną; w Anglii naw et jako  
szczególniejszą osobliwość, zabito sępa w 
1825 r. Zowie się jeszcze ten sęp węgorz, po­
nieważ żywi się tylko węgorzami i zamarłe- 
m i rybami. Zowią go także sępem świętym 
w  Egipcie i często napotykamy jeg o  postać 
n a  pomnikach, Kownie jak  inne sępy, ma 
piękne, długie i szerokie skrzyd ła ,  zdolne 
do wzbijania go w lot szybki i wysoki; żar­
ło czn y ,  jak  wszystkie tego rodzaju  ptaki. 
Wszystkie gatunki sępów, wzlatują niezmier­
nie wysoko, wyżej nawet od swoich pob ra ­
tymców o r ła  i sokola. Na Andach am ery­
kańskich, w wysokości 19,000 stóp znajdują 
się jeszcze kondory. Sęp, szybuje spokojnie 
w  pow ietrzu , jak po wód krysztale ła b ę d ź ,  
praw ie n ieruchom y. Swoim bystrym wzro­
kiem  w najwyższym polocie, rozróżnia przed­
m ioty  na ziemi będące; a spostrzegłszy łup , 
spada z powietrza, jak  strzała. Niektórzy przy­
pisywali to nagłe uderzenie sępów na swoję 
zdobycz, nie lak wzrokowi bystrem u, jak  ra ­
czej węchowi; wiele jednak przykładów zbi­
j a  to mniemanie. Młode nawet sępy, w klat­
ce chowane, mając obok siebie blizko jak i  
pokarm , nie czuły go, jeśli go pierwej ich 
w zrok niedostrzegł.

Co do wielkości sęp egipski przechodzi 
nieco kruka; długości trzyma stóp dwie, i 
p ięć  do sześciu cali, a zrozpiętemi skrzydła­
mi 5 —- 6  1 / 2  stóp. Jest cały koloru b ia ­
łego , wyjąyYszy wielkie pióra lo tn e ,  które 
są czarne. Przednia  część g łow y , szyja i 
policzki, są nagie, skóra zaś w tych miejscach 
ciemno-żółta. Oczy zupełnie ciemne. W ie- 
lek roć  razy zmienia kolor swojego pierza. 
Gniazda swe budu je  w niedostępnych m ie j­
scach, w rozpadlinach skał, i dla lego dotąd 
n iepodobna by ło  widzieć i opisać je g o  jaj. 
Zwykle towarzyszy karawanom i n iezmordo­
w any  jes t  w wyszukaniu jad ła .

DZIEŁA P O E T Y C Z N E  TASSA.
JEROZOLIMA WYZWOLONA I GALILEUSZ, 

RYNALD, JEROZOLIMA ZDOBYTA, SIEDM DNI.
Ze wszystkich poematów bohaterskich  na­

pisanych w obcych językach , najznajomszą

powszechnie jest  Jerozolima wyzwolona . Na­
der  liczne tłómaczenia tego  wielkiego p o ­
ematu, tak upowszechniły działanie, postęp, 
myśli i owe piękne prowadzenie epopei, źe 
i ci nawet ją  znają którym całkiem jest  obcym  
ję z y k ,  w którym  on należy do arey-dzieł 
prawdziwych.

Kiedy Jerozolima  wyszła na świat, Szalo­
ny R oland  Ariosta, używał najwyższej i n a j­
powszechniejszej sławy; mimo usiłowań Tas-  
sa, aby pójść drogą całkiem nową i od rę ­
bną od Ariosta, nieprzyjaciele jeg o  przecież 
go oskarżali, iż p ragną ł  z nim walczyć o 
pierwszeństwo. Zarzuty i najsilniejsze razy 
wymierzone przeciw autorowi Jerozolimy, 
pochodziły  naprzód z ust Akademii de la 
Crusca, niedawno, bo dopiero w 1582 roku, 
powstałej we Florencyi. W szczęła się za­
cięta walka, w której T asso  postanowił się 
obronić, usprawiedliwieniem , w formie dia­
logu uloźonem, gdzie umiarkowanie i by­
strość dowcipu zapewniły mu niewątpliwe 
zwycięztwo. Pomiędzy najżarliwszymi kry­
tykami Jerozolim y , odznaczył się szczegól­
nie pewien młodzieniec, nie przewidujący j e ­
szcze wtenczas je j  przyszłej sławy i swoich 
własnych nieszczęść; był to wielki Galileusz, 
professor matematyki w uniwersytecie P i-  
zeń sk im , mający lat 2 6 ;  nie zaniedbał on 
wcale nauk literackich, do których na jp ier-  
wej w m łodości uczuł wielki p o p ę d ; lubił 
bardzo  wiersze i sam je  często pisywał; n a ­
miętnie uwielbiał Ariosta, i twierdzą nawet 
z pew nośc ią ,  że ca łego um iał na pamięć. 
W  r. 1590 Galileusz napisał najostrzejszą 
krytykę przeciw Jerozolimie; dziełko to  zo­
sta ło  dopiero odkryte  ku końcowi zeszłego 
wieku a ogłoszone drukiem aż w r. 1825. 
Zarzuty m łodego professora dotyczą równie 
stylu, pomysłu, jako  też prowadzenia i chara­
kterów osób w poemacie działającychj Ostrość 
i  przesada krytyka, objawia przytem szcze­
gólniejsze zamiłowanie w dziełach Ariosta. 
W  je d n y m  ustępie mówi on: „Nie raz zosta­
ję  w najwyższem odurzen iu , zważając owe 
wszystkie g łups tw a ,  k tóre  poeta opisywać 
przedsiębierze.“ A nareście „zawszem by ł  
tego przekonania, że Tasso  je s t  poeta, bez ża­
dnego talentu, b łahy , ubogi, nędzny w ka- 
żdem swojetn w yrażen iu ,  kiedy przeciwnie 
Ariost bogaty, wzniosły i zdumiewający.“ 

„ E j ,  Panie Tasso! —  odzywa się na innem 
miejscu —  ty sam siebie nierozumiesz; zaba- 
zgrzesz mnóstwo papieru i nigdy nic więcej 
nie spłodzisz, jak  tylko smaczny dla szczu­
rów po k arm .“ A co do zwierciadła, które 
Rynald nos ił ,  aby Armida mogła zawsze 
widzieć swoje lica, Galileusz tym sposobem 
żartobliwie się wyraża, o cze'tn byśmy nawet 
nie wspomnieli, gdyby to  nie by ły  wyrazy 
Galileusza: „W ielką m iałbym  przyjemność
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widząc pokazującego się kochanka na scenie 
ze zwierciadłem u  pasa zawieszonem, jak 
m u się o kolana za każdym krokiem obija .“ 

Dla tego wszystkie te krytyki przytacza­
my, ponieważ one malują ducha czasui do ­
wodzą nadto że i Tasso u legł temu samemu 
losowi, jakiego i sam Galileusz nie uszedł, 
skoro tylko geniusz jego  nie m ógł byc' p o ­
znanym i dostatecznie ocenionym przez 
spółczesnyeh swoich. Nareście , Tasso zna­
lazł obrońców tyleż zapalonych i z przesa­
dą sądzących jak  dawniej nieprzyjaciół. W e  
Francyi los Jerozolimy, z początku by ł  nie­
co pomyślniejszy niż w samych W łoszech. 
I jakkolwiek była znaną z bardzo miernych 
tłómaczeń, wzbudziła jednak  wiele uwielbie­
nia. Kładziono ją  z początku obok Iliady 
i Ernidy; a ku środkowi XVII wieku, nie wa­
hano się nawet wynieść ją nad tamte. Prze­
ciw tej przesadzie powstał właśnie Boileau.

,,C o dzień znajdzie się 
JaM s g łup iec ,
Który z całą bezczelnością
W azy się sądzić w spak o wszystkiem;
1 tak Teofile przenosi nad Malkerby i Rasyny 
Abłyskotki Tassa w ystaw ia św ietniejszem i nad 
Złoto W irgilego.44

Najznaczniejsze w ady , zasługujące na wy­
tknięcie w Jerozolimie,są te :nadużyc ieprzeno- 
śni w całych myślach (allegoryj), drobiazgo­
we wyrażenia miłosne, nadto gra s łów , któ­
rą tłómaczy sama epoka, w której żył poeta. 
„Ale, mówi pan Ginguene w doskonałem dzie­
le swojem bistoryi literatury włoskiej, wy­
bór przedm iotu Jerozolimy, plan, charakte­
ry, interes ciągle utrzymany i coraz wzrasta­
jący stopniam i, ep izody, bitwy, uniesienia, 
wzniosłość myśli, wymowa, styl zawsze poe­
tyczny i ożywiony, wszystkie te zalety razem 
połączone, dają najsłuszniejsze prawo do 
otrzymania tego poem atu  na s topn iu ,  jaki 
m u hiśtorya literatury przyznała.“

Mówiliśmy ju ż ,  opisując życie Tassa, iż 
ułożył poema bohaterskie w roku  ośmna- 
stym życia. Bohaterem tego poem atu  w dwu­
nastu p ieśn iach , które w przeciągu dzie­
sięciu miesięcy uko ń czy ł ,  je s t  Rynald , syn 
Aym ona, krewny Rolanda. Miłość jego  dla 
pięknej Klaryssy, siostry Iwona, króla Ga- 
skonii, pierwsze jego  czyny oręża przedsię­
wzięte dla otrzymania je j  ręki, rozdzielające 
ich przeszkody, a na koniec połączenie, sta­
nowią treść tego poem atu , zawiązek i całko­
wite rozwinięcie, Rzecz dzieje się za cza­
sów Karola Wielkiego.

Styl tego najpie'rwszego płodu  poezvi epi- 
cznćj, mało jes t  wykształconym, prościejszym, 
nie tyle wyszukany ale też m niej poetveznv 
ja k  w innych poematach Tassa. Jest już w 
nim wiele harmonii, szczęśliwego obrotu  wy­
rażeń i myśli, piękny dźwięk ukł adu wiersza,

wymowne opowiadania , rozmaitość opisów, 
porówna?! i obrazów.

Tasso nigdy nie b y ł  zadowolonym ze sw o­
je j  Jerozolimy w yzw olonej i powziął by ł  za­
miar jej przerobienia, czego właśnie dokonał 
w Jerozolimie zdobytej. W ykażemy zaraz 
główniejsze różnice, jak ie  zachodzą między 
tym poematem a pierwszym.

Zmiana, jaką naprzód postrzegamy, oka­
zuje się w samem wezwaniu  pomocy do na­
tchnienia, zwykle na  początku każdego h e ­
roicznego poem atu  używa ne'm. Nie wzywa 
już  nieśmiertelnej muzy H elikonu, ale nie*- 
bieskie'j mądrości. W  tym poemacie RynaŁd 
zniknął z wojsk krzyżowców, miejsce jeg o  za­
stąpił m łody Ryszard, syn jed n eg o  z owych 
Giskardów n o rm an d zk ich , którzy panowali 
w Neapolu. Dla wytłómaczenia tej modyfi- 
kacyi, wiedzieć potrzeba, że Rynald w ybra­
nym został, jako  potomek dom u Estów;; 
tak w ięc, Tasso pom ścił się za niegodne 
obejście się, jak iego  od rodziny tej d o ­
znał, nie wspominając nic wcale o jed n y m  
z przodków, k tórym  się dom Estów n a j­
bardziej szczycił. W  drugiej pieśni ustęp 
Ołinda i Sofronii został wyrzuconym. U- 
stęp ten w ogólności najwięcej T y ł  od 
wszystkich krytykowanym jako  niepotrzebny 
w dziele, a nadto Sofronia , była obrazem 
księżnej E leonory  Este, o której Tasso nie 
wspominał już z tak nannętnem uniesieniem, 
Imie Herminii zamienił na Niceę. Cały epi­
zod Armidy ten sam pozostał,  oprócz roz­
wiązania, w którem Tasso przemilczał o n a d ­
ludzkiej sile, jakiej czarodziejka używa dla 
oswobodzenia się od zalotników swoich. Na 
miejsce siedmnastej i ośmnaslej pieśni, użył 
T asso  nowej zupełnie akcvi, to je s t  napadu 
flolty krzyżowców;, tu poeta wystąpił z p ra ­
wdziwą siebie godnością. Dodatek ten po­
prawia b łąd  wytknięty w Jerozolimie w yzw o­
lonej, gdzie bardzo mało wzmiankował o 
flocie, tak znakomitej części zbro jnej potęgi 
chrześcijańskiej, Jakżebyśmy radzi przenie­
śli tę bitwę do pierwszej Jerozolimy, w dru­
giej albowiem ona prawie niknie a w pier­
wszej p rzybyłoby  więcej jedną  prawdziwą 
pięknością i ozdobą. Chcielibyśmy nawet wi­
dzenie Godfreda z dwudziestej p ieśni,  tak­
że zatrzymać prawie całkowite. Malowni­
czy obraz starożytnego Syonu i nowej Je ro ­
zolimy; Bog na swoim tronie i w całej swej 
chwale, aniołowde i święci, pieśni i pochw a­
ły, proroctwa czynione Godfredowi przezje-  
go ojca o przyszłych wypadkach i zburze­
niu mocarstw mniejszych i większych.

W tym ostatnim kawałku znajduje się ustęo 
o niezmierności w ładzy Papieża. Pierwsze 
wydanie Jerozolimy zdobytej ogłoszone w 
Paryżu w 1595 roku, zostało najmocniej po­
tępione i uroczyście dekretem parlam entu
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zakazane, z powodu wierszy owego ustępu 
potępionego, podług wyrazów dekretu, 
jako zawierających przeciwne wyobraże­
nia władzy króla i dobru królestwa, i jako 
uwłaczających czci zmarłego króla Henryka 
Ulgo i panującego naówezas Henryka IVgo. 
Nic dziwnego, z z Jerozolima zdobyta  w któ­
re j zachowane są wszystkie piękności pier­
wszego poematu, gdzie się znajduje wiele 
rzeczy nowych, otrzymała zupełne nad nim 
pierwszeństwo, i zapierwszem ukazaniem się, 
daleko chlubniej przyjętą została; tern mo­
cniej dziwnem być powinno, że mimo wszyst­
kich swoich niedoskonałości, Jerozolimę w y­
zwoloną  wyżej zawsze ceniono.

Nieco świetności geniuszu Tassa jaśnieje je ­
szcze w poemacie Siedm dni. Z następują­
cego powodu zamierzył napisanie jego. Był w 
Neapolu u margrabiego Manso swojego przy­
jaciela, któremu winni jesteśmy zajmujący 
opis życia poety. Matka margrabi nadzwy­
czaj pobożną była, Tasso zaś bogobojnym. 
Rozmowy jego z tą znakomitą damą zmie­
rzały zawsze do przedmiotów religijnych: 
nauka, zapał i cześć zjaką się wyrażał, uno­
siły jej duszę. Zobowiązała go przeto do 
opiewania wierszem jakiego bądź wzniosłe­
go tej treści przedmiotu, i Tasso wybrał 
Stworzenie świata. Dwie pierwsze księgi 
wykonał w tem rozkosznem schronieniu, w 
dość miernym stanie zdrowia, i w zupełnej 
umysłu spokojności. Pięć ostatnich przeci­
wnie, wypracował albo raczej wysięczał w 
Rzymie, w ostatnich dniach życia swojego, 
kiedy praca była tylko ulgą i rozrywką w j e ­
go cierpieniach; jest to bardzo naturalna 
przyczyna różnicy, jaką postrzegamy w stylu 
dwóch pierwszych pieśni i pięciu ostatnich. 
To poema jest i być tylko może objaśnie­
niem pierwszego rozdziału Genezy, co do 
sześciu dni stworzenia świata, i pierwszej 
części drugiego rozdziału, co do dnia siód­
mego, czyii dnia odpoczynku.

Tasso w przedmiocie swoim napotkał wiele 
niedogodności z powodu opisywań, które mu­
szą być koniecznie bardzo mnogie, rozwle­
kłe, nie zostawujące poecie chwili odetchnie- 
nia, chyba w ustępach mniejszych i w roz­
prawach teologicznych, filozoficznych i m o­
ralnych. Żałować jednak musimy, że Tasso 
nie mógł całego poematu doprowadzić do te­
go punktu do jakiego wyniósł dwie pierwsze 
księgi. Napotykamy i tu ustępy prawdziwiepię- 
kne, wzniosłe, z pewną majestatycznością sty­
lu, szczególnie zastosowaną do wielkości 
przedmiotu. Pan Ginguene dosyć ciekawe 
uczynił porównanie Siedmiu, dni z pierwszym 
Tygodniem , poematem francuzkim przez Pana 
Bartas, bardzo sławnym w swoim czasie, 
dziś jednak pogrążonym w największem za­
pomnieniu. Układ Tygodnia jest tenże sam

zupełnie, co Siedmiu dni. Jest rzeczą podo­
bną do prawdy, że dzieło P. Bartas podało 
myśl Torkwatowi Tasso do ułożenia swoje­
go. Tydzień  najpierwszy raz ukazał się we 
Francy i 1580 r., kilka jego wydań szybko jedne 
po drugich następowały po sobie. Tasso 
umiał bardzo dobrze po francuzku i dopie­
ro we dwanaście lat później rozpoczął swo­
je Siedm dni. Co więcej, Tydzień  P. Bar­
tas był wytłómaczony wierszem na język 
włoski i to tłómaczenie dobre zyskało przy­
jęcie, wyszło 1592 r.; w tej samej epoce Tas­
so powziął myśl do swojego poematu i u ło ­
żył z niego dwie pierwsze księgi.

Oprócz poematów, o których tylko cośmy 
mówili, Tasso zostawił wielką liczbę bardzo 
zajmujących listów, których wyjątki znajdu­
ją się urywkowo wżyciu jego; wiele sonnetów 
po całych Włoszech upowszechnionych i dia­
logi filozoficzne tchnące duchem Platona.

P O M P E J A .

Dawne miasto Pompeja leżało nad rzeczką 
Sarnus w południowej Kampanii, w kwitną­
cej i dobrze uprawionej okolicy, ozdobionej 
domkami wiejskiemi zamożnych Rzymian. 
Mieszkańcy w liczbie 4.0— 50,000 prowadzili 
dosyć znaczny handel obszernym portem 
morskim, zkąd Pompeja uważana była za 
miejsce składowe całej Kampanii.

Jeszcze w roku 63 przed Chrystusem, gwał­
towne trzęsienie ziemi spustoszyło Pompeję. 
Większa część pięknie zabudowanego miasta 
zapadła się; wkrótce jednak polem jeszcze 
piękniej odbudowane zostało; lecz w roku 
79 po narodzeniu Chrystusa, okropny wybuch 
Wezuwiusza spustoszył całą okolicę, a deszcz 
ogromny popiołów towarzyszący onemu, za­
sypał zupełnie Pompeję i dwa sąsiednie mia­
sta Herkulanum i Stabią. Przezsiedmnaście 
wieków zagrzebana leżała w łonie ziemi; na 
wzgórzu wznoszącem się nad dawno zapo- 
mnianein miastem, założone były winnice; aż 
nareście w roku 17d8 przy kopaniu studni, 
szczątki domów odkryto. Odtąd pilnie da­
lej kopano i teraz znaczna już część miasta 
z jego ulicami, teatrami, świątyniami i do­
mami, zupełnie z gruzów odsłonięta została: 
wszakże większa ónego część zapewnie za­
sypana jeszcze popiołem. Do środka miasta 
prowadzi od roku 1812 droga tak zwana uli­
cą grobową, na której widać starożytne po ­
mniki zupełnie nienaruszone. Ponieważ 
Pompeja nie była zasypaną tak jak Herku­
lanum przez deszcz kamieni i piasku pomie­
szany z wodą, i że później także strumienie 
lawy nad nią nie przechodziły, przeto wszyst­
ko i najdrobniejsze nawet wyroby szklanne 
znaleziono nieuszkodzone; gdy przeciwnie
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w H e rk u la n u m ,  og ień  i lawa w iększą częśc 
p rzedm io tów  spaliły  i popsu ły .

M łodszy  P lin iusz  a u to r  rzym sk i obszern ie  
o p isu je  to o k r o p n e  zd a rzen ie ,  p rz e z  k tó re  
P o m p e ja  zag inę ła ,  a s ła w n y  b ad a cz  n a tu ry  
P lin iusz  s ta rszy  s try j  j e g o ,  życie p rzy tem  u t r a ­
cił .  T e n  osta tn i  p rz e b y w a ł  w łaśn ie  naów czas  
w  M izenum , g d y  dn ia  23 S ierpn ia  w p o łu d n ie  
d an o  m u  znac  że o b ło k  dziw nego  ksz ta ł tu  w i­
dać  n a  n ieb ie .  C h c ąc  zjawisko to, o k az u ją ­
ce  się  w  s tro n ie  W e zu w iu sza ,  b liżej r o z p o ­
znać, w siad ł n a  s ta tek .  Jeszcze nie d łu g o n a  
n im  zos taw ał a ju z  gęs ty  i g o rą c y  deszcz p o ­
p io łó w  p a d a ć  zaczął;  k am ien ie  p a d a ły  w raz  
z isk rzącym  p o p io łe m ,  m o rze  zaś gw ałtow n ie  
b y ło  w z b u rz o n e .  P lin iusz  w ys iad ł  p o d  S ta ­
tu ą  n a  ląd  i p o śp ie szy ł  do d o m u  sw o je g o  
p r z y ja c ie la ,  gdzie  zas ta ł  wszystk ich  p rz e ję ­
ty c h  t rw o g ą  i g o tu ją c y c h  się do  ucieczki. 
Nie m o g ą c  za trzy m a ć  p rzy jac ie la ,  po s ta n o w ił  
dzielić los j e g o  i o n e m u  towarzyszyć. Z a ­
ty k a jąc  sob ie  usta  c h u s tk am i,  ażeby  ich p y ł  
p o p ie ln y  n ie z a d u s i ł ,  pośpieszyli n a d  b rze g  
m orza :  tu  j e d n a k  ani p o d o b ie ń s tw a  n ie  b y ­
ło  ra tu n k u ;  m o rz e  b u rz y ło  się a g w a ł to w n y  
w ic h e r  d ą ł  na j i rzec iw ko  nich, pędząc  p rzed  
sobą  p ło m ien ie  i p a rę  s ia rczaną.  W  tak  ro -  
zognione'm p o w ie t rz u  zadusil i  się o b a d w a  
p rzy jac ie le ;  i dop ie ro  trzec iego  dn ia  po  tym  
s trasznym  w y p ad k u  znaleziono c ia ło  P l in iu ­
sza n ie tkn ię te ,  z twarzą p o d o b n ą  do śp iącego . 
P rz e sz ło  48 g o d z in  t r w a ł  w y b u c h  p o łą c z o n y  
z s i lnem  trzęs ien iem  ziemi; tak d łu g ó  p a n o ­
w a ła  także n a d  ca łą  okolicą g łę b o k a  c iem ność  
o św iecana  czasowo ty lko  p ło m ień m i W e ­
zuwiusza. T rz e c ie g o  dn ia  p rz e d a r ło  się na-  
reśc ie  św ia tło  s ło n e cz n e  i o k ro p n e  spus to sze­
nie o d k ry ło .

P o d r ó ż n y , k tó ry  n ie d aw n o  o d g rz e b a n ą  
P o m p e ję  z w ie d z a ł ,  p o w ia d a ,  iż z na tężoną  
w y o b ra źn ią  zb liża ł się do  te g o m ia s ta .  P o w s ta ­
ją ,  m ow i,  w duszy  nasze'j w ielk ie  oczek iw a­
nia, w ielk ie i s traszne  w spom nien ia  z ionące­
go o g n ie m  W ezu w iu szu  i o k ro p n e g o  trzęsie­
nia ziemi. L ecz  za ledw ie  p rzy b y w am y  
a n a jp rz y jem n ie jszy  p rze d s taw ia  się nam  w i­
dok. P o m p e ja  j e s t  to rozkoszne m ie jsce .  
S ło ń c e  w eso ło  ośw ieca szerok ie  w idne  j e j  
ul ice. D w óch  żo łn ie rzy  nap o l i ta ń sk ich  stoi na  
s traży  przy d re w n ia n y c h  ro g a tk ach .  M arzenia 
w y o b ra źn i  u la tu ją ,  ale c iekaw ość  się pow ię­
ksza. P rz e c h a d z k a  p o  P o m p e i  najm ilszą sta­
j e  się dla nas nauką .  M ieszkania s to ją  o tw o rem , 
życie d o m o w e  sta roży tnych  i. ró żn e  sceny  
g rek o - rz y  n isk iego  to w a rz y s tw a ,  ukazu ją  się 
n a m  w  rze czy w is to śc i ;  s ło w e m  coko lw iek  
dzieje  p o d a ły  o zw ycza jach  R zym ian  w idzi­
m y  tu  ja k b y  n a  ja w ie .

U lica g ro b o w a  w span ia ły  p rzedstaw ia  w i­
dok. G ro b o w c e  p o  o b u  s tronach  je j  b ę d ą ­
ce s to ją  n ib y  s łupy ,  m ile  oznaczające .  P rz y  j

o d g rze b y w a n iu  ich znaleziono kości ludzkie  
należące do osób  co w  owej o k ro p n e j  n o c y  
szukając  sch ron ien ia  p o d  g ro b o w c a m i k r e ­
w n y c h  sw oich  ta m  zg inę ły .  T rz e c h  m ęż­
czyzn  o p a r ty c h  s ta ło  o s łu p  p o r ty k u  gdzie  
ich p o p io ł  g o rąc y  zasypa ł.  M atka trzy m a ła  
szkielet n ie m o w lęc ia  na  ręk u  a dw a szkiele­
ty  dziec inne ob o k  nie'j by ły .  W y k o p a n o  tale- 
źe szk ie le t  s ta rc a  trzy m ają ce g o  jeszcze  w 
r ę k u  w o re k  4 1 0  sztuk różne j  m one ty  zaw ie­
ra jący .  P om ięd z y  innem i n a d e r  p iękny  j e s t  
p om nik  N ero le i  ca lk ie in  m a rm u ro w y ,  n a  j e ­
dnej s t ron ie  m a jący  pop ie rs ie  je j ,  a n a  d ru ­
giej w y o b ra ż e n ie  o k rę tu  ze zw inię tem i żag la ­
mi. W e w n ą t r z  w y ro b io n e  są w  ścianach  
nisze, gdzie  w  najw iększej  stoi u rn a  z p o p io ­
łam i,  w  p o m n ie jsz y ch  zaś także u r n y ,  la m p a  
i k ilka  obo lów , g a tu n e k  d ro b n e j  m one ty ,  na  
o p ła c e n ie  p rzew ozu  C haronow i.  Znalez io ­
no  ta k że  d w a  p ęk a te  n ac zy n ia  w o łow iu  
zam knię te ,  za w ie ra jąc e  w odę m ieszaną z o li­
wą i w inem , a w  nie'j kości zw apn ia łe .

Z a s łu g u ją  na  u w ag ę  w P om pei ,  słaWna 
willa C y c e ro n a  z k tó re j  tak  często do p r z y ­
ja c ie la  sw o jego  A ttyka p isyw a ł,  i dom  Ma- 
ry u śza  Aryusza D y o m edesa ,  p rzepyszna  b u ­
dow la,  której n a jd ro b n ie js z e  szczegóły  d o sk o ­
nale  się d o ch o w a ły ,  s łużyć m ogąca  ar ty s tom  
za w zór  do zg łęb ian ia  św ie tne j  a rc h i tek tu ry  
daw nych  Rzym ian. W  p iw nice  pod  tym do ­
m e m  znaleziono  m n ó s tw o  szarych  dzbanów  
do ch ło d ze n ia  w ina u ż y w a n y ch ,  i 17 szkiele­
tów ludzk ich .  P rz y  drzwiach o g ro d u  s tyka­
ją c e g o  się z willą, s ta ł  g o sp o d a rz  trzym ając  
w ręk u  klucz na  z ło tym  ła ń c u c h u ,  a za nim 
s łużący  z naczyn iem  s re b rn e m .

N a r o g a c h  ulic P o m p e i  w idać jeszcze  o b ­
w ieszczenia  zap rasza jące  n a  w idow iska lud 
o d  17  w ieków  zagin iony . K tó ż b y  czy ta jąc  
one  n ie p o m y śla ł  o znikom ości życia ludzkiego.

W s p o m n io n y  p o d ró ż n y  wszystkie m ie jsca  
zw iedzał,  k tó re  ty lko  ciekawość je g o  w z b u ­
dzić m og ły :  szynkow nie ,  k ra m n ic e  i świąty­
nie, k u ch n ię  gdzie na  śc ianach wisiały je szcze  
różne  naczyn ia ,  izbę c h i ru rg a  w k tó re j  l e ­
ża ły  j e g o  narzędz ia  n ie tkn ię te ,  łaźnię za le­
dwie m oże opuszczoną  w  czasie w y b u c h u  
i t. p. N a  j e d n y m  d o m u  znalazł o b w ie ­
szczenie, wr k tó rem  Julia  F e l ix  b o g a ta  rzy -  
m ianka r a z e m  500  szynkowni n a  dzierżawę 
w ystaw iła ;  i w iele  in n y c h  p o d o b n v c h  d o w o ­
dów', św iadczących o d a w n e m  pożyciu  Rzy­
mian. T u  i ow dzie  w  tych pu s ty ch  m ieszka­
niach  p rac o w a l i  a r tyśc i k o p i ju jąc  gorliw ie m a ­
low an ia  al f resco  w ew nątrz  g m ach ó w  z n a j­
du jące  się. Z w ażając  źe P o m p e ja  b y ła  ty l ­
ko m ias tem  p ią tego  rzędu, ła tw o  poznać m o ­
żna, j a k  dalecy  je s te śm y  od  ow ego  czystego 
uczucia  p ięknośc i  s ta roży tnych ,  chociaż c h e ł ­
p im y  się ta k  b a rd z o  naszą cywilizacyą, b ę ­
dącą ow o ce m  dw udziestow iecznych  usiłowań-
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Starożytni lepiej od nas używali życia. Mie­
szkania swoje z wielką prostotą i gustem 
zdobię' a przy tem wygodnie i milo urządzać' 
umieli, nie tracąc dla tego z oka wyższych 
celów towarzystwa, czego dowodem są wspa­
niałe rynki, świątynie, teatra, cyrk i t. d. 
bodące, w prawdziwem znaczeniu tego słowa, 
miejscami zgromadzeń ludu.

Wspomnieć tu jeszcze należy odkopany 
dopiero w roku 1829 dom tak zwany Fauna, 
który zowią także casci di Goethe, na cześc 
tego sławnego poety, a który co do obszer- 
nośei i ozdoby wszystkie dotąd odkryte w 
Pompei przewyższa. Szerokie schody p ro­
wadzą do n iego , na które wszedłszy widać? 
zaraz cały wewnętrzny rozkład. Naprzód 
ukazuje się obszerny przedsionek, którego 
ściany jaśnieją blaskiem rozmaitych kolorów, 
posadzka zaś ułożona z różowego jaspisu i 
alabastru; po obu stronach widać kilka ma­
łych sypialni, pokój bawialny i izby jadalne. 
Naprzeciwko znajduje się ogród na kwiaty, 
w środku którego wodotrysk wyrzucał wodę 
w kotlinę marmurową. Dwadzieścia czte'ry 
kolumn jońskich tworzyło na około gałeryę 
a w przedziałach pomiędzy niemi umieszczo­
ne były posągi i małe ołtarzyki dla bożków 
domowych; z dwóch trójnogów bronzowych 
wznosiło się bezustannie kadzidło na cześc 
Konkordii, Feba i Gracyj, których szczątki 
znaleziono w tem miejscu. W  głębi widok 
był na szczyt Wezuwiusza. Wszystko w tym 
domu zostało na swojem miejscu tak jak 
było w czasie wybuchu; i znaleziono wielkie 
mnóstwo sprzętów różnego gatunku zbronzu, 
szkła i srebra, rozłożonych na marmurowych 
stolikach; mianowicie odkopano w środku 
przedsionka przepyszny posąg Fauna, od któ­
rego budynek ten przezwany został. Po­
sadzka w przedsionku i w pokojach jadal­
nych przedstawiała najpiękniejsze różnobar­
wne obrazy mozajkowe, już to bogategii lan­
dy z owoców, kwiatów i masek, już to wido­
ki nadbrzeża morskiego z różnemi rybami i 
konchami, dalej ptaki wpazurach kota i t. p. 
nimfy kąpiące się, ogrody i przedsionki z fon-’ 
tannami, narzędzia muzyczne teraz nieznane, 
i inne sprzęty; tu lew rzuca się na swoją 
zdobycz, tam Bachus na panterze jeździ i tym 
podobne wyobrażenia z życia bogów wyjęte.

Szczególniejszą jednak uwagę wzbudza ar- 
cy-dzieło z mozaiki, zdobiące posadzkę, które­
go ry cinę tu umieszczamy; ma 15 stóp długości 
aT stóp 8 cali wysokości. Dotychczas bada­
cze starożytności nie odgadli co istotnie ma 
znaczyc. Najpodobniej jednak że to jest 
walka Aleksandra z Daryuszem. Nie można 
się dosyć w y  dziwie rozmaitości figur, wyra­
zowi każdej z osobna i pysznemu onych 
gmppowaniu. Z jakimże zapałem woźnica 
pbrskiego króla, popędza czte'ry rumaki I Jak

szlachetne i spokojne są rysy greckiego wo­
dza. Szkoda tylko że wielkie na obrazie są 
szczerby, które w oryginale w części lecz 
bardzo niedokładnie teraz zapełnione zostały.

O B I A D  C H I Ń S K I .

Kiedy chiński bogacz chce wydać obiad 
dla swoich przyjaciół albo gości, każe na 
kilka dni przedtem cały swój dom najozdo- 
bniej przystroić. Na pierwsze przyjęcie, pro­
wadzi on swoich gości przez cały szereg 
najwystawniej ubranych pokoi, a gdzie tylko 
można, nawet przez dziedzińce i ogrody 
ozdobione grzędami kwiatów, wodotryskami 
i piękną murawą: sam zaś raduje się w du­
szy wyrażeniami podziwienia, jakie słyszy 
od gości. Nakoniec po tem wszystkie'm to­
warzystwo wchodzi do sali jad a ln e j , gdzi® 
po wielorakich i licznych ceremoniach i wza­
jemnych grzecznościach, zasiadają wreściedt) 
stołu. Naprzód pożjwają zupę z gniazd 
jaskółczych, którą po kolei wszystkim rozno­
szą w porcelanowych filiżankach. Po zx»- 
p ie ,  zmieniają 1 5 — 20 razy półmiski, a nie 
raz stoi onych przeszło 60 na stole. Pomi­
mo wielu opisów, trudno jest dokładnie 
oznaczyć z czego się każda taka uczta skła­
da; albowiem sztuka kucharska u Chińczy­
ków niezmiernie jest zawiła. Do znajora- 
szych jednak potraw należą: duszone jaja  
gołębie, dzikich kotów mięso, przysmaki z 
żabich szyjek, suszone i mocno korzeniami 
przyprawione robaki, które u nich miejsce 
kawioru naszego zastępują i mają własność 
zaostrzania apetytu; pieczone świerszcze, 
rybie płetwy i inne chińskie przysmaki,któ­
re nieco odrażają podniebienie europejczy­
ka. Potrawy mięsne składają się z dziczyzny, 
bażantów i kuropatw, wszystko kraje się ną 
drobne kawałki i podaje w filiżankach por­
celanowych. Zamiast widelcowi nożów,uży­
wają małych z kości słoniowej pałeczek, opra­
wnych w srebro, których Chińczycy z wiel­
kim wdziękiem użyc umieją. Jedyny na­
pój do tylu różnorodnych potraw jest  tak 
nazwany Sei-Hung, czyli woda cukrowa z 
winem zmieszana, podobnież w małych fi­
liżankach podawana. Tym więc niewinnym 
napojem goście piją wzajemne zdrowie, obej­
mując obu rękami filiżankę, które śród różnych 
ukłonów i dziwacznych poruszeń głową wy­
próżniają, nakoniec do góry dnetn przewra­
cają, na znak że juznic  nie pozostało. W cza­
sie uczty, przedstawiają pantomiczne sceny 
i tak zwane symfonie, w których cymbały, 
bębny i trąby przykrą wrzawę sprawują.
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Któż jest ów zamożny pan sypiący b ły ­
szczące talary i stawiający worki z pieniędzmi 
dla zebranej w około slółu rodziny żałobą 
okrytej? Przybywa on, ze wsparciem pożą- 
danem, w dom smutku i troski, gdzie wła­
śnie sieroty opłakują śmierć ojca i żywicie­
la swego. Trzyma w ręku papier zapisany 
i zdaje się mówić do zdumionych jego przyby­
ciem „patrzcie, oto ludzie podpisani na tym 
papierze, przyrzekli zacnemu ojcu waszemu, 
wyliczyć wam po jego śmierci Tysiąc ta la­
r ó w a teraz przysłali mię tu spełnić to przy­
rzeczenie. Nieboszczyk w cichości, bez waszej 
wiedzy, składał u mnie oszcządki swojej pra­
cy, które wam teraz stokrotny owoc przy­
noszą. Weźcie więc i dobrze użyjcie tę pu ­
ściznę opatrznej jego dla was miłości, a chciej­
cie zwrócić mi dokument na to jem u wyda­
ny, który zapewne między papierami niebo­
szczyka znajdziecie."—  Nie wszystkim może 
czytelnikom naszego Magazynu wiadomo zkąd 
ów  pan płatnik i pieniądze dla ubogiej ro ­
dziny pochodzą? Wyjaśniając im to, powie­
my, że w obcych krajach, mianowicie w 
Niemczech, zaprowadzone są liczne towarzy­
stwa, które swoim członkom, wnoszącym ro­
czne jakiekolwiek wkładki, zapewniają wypła­
tę pewnego kapitału dla ich sukcessorów. Umo­
wa z towarzystwem o to zawarta, zowie się 
zabezpieczeniem życia , i każdy kto zostaje 
członkiem jego, otrzymuje na to dokument. 
Podobne towarzystwa mają tam po wszyst­
kich miastach swoich kommissantów, ajen­
tam i zwanych, którzy zawiadamiają mieszkań­
ców o celu i przepisach tych zakładów pra­
wdziwie dobroczynnych, przyjmują zgłasza­
nia się nowych członków, i po śmierci każde­

go zabezpieczyciela wypłacają sukeessorom 
lub dziedzicom jego zabezpieczoną summę.

Właśnie taki ajent przedstawiony tu jest 
na rycinie. Nieboszczyk zabezpieczyciel, chciał 
z początku cząstkę dochodów swoich, zbywa­
jącą mu nad wydatki, wnosić do tak zwanej 
Kassy Oszczędności. Lecz obliczywszy się 
znalazł, że gdyby corocznie do tejże kassy 
wnosił po 20 talarów, zaledwie po 30 latach 
uzbierać by się mogło kapitału i procentów 
na 1000 talarów, któreby chciał rodzinie po 
swojej śmierci zostawić, na opędzenie pier­
wszych potrzeb i na szczupłe wyposażenie 
dla córek i synów. Niepewność, czyli tym 
sposobem dopnie swego celu, wielce go nie- 
spokoiła. „Czuję się teraz silnym i zdro­
wym, pomyślał sobie , ale czyż mogę być 
pewnym że jeszcze 30 lat pożyję. Cóż się 
stanie z mojemi, jeżeli wcześniej, jeżeli za 
lat kilka lub w tym roku umrę, bo każde 
jutro nie nasze-, oto zaledwie na koszta po­
grzebu wystarczyłaby oszczędność moja.“

Zatrwożony tą przyszłością, dowiedział się 
niespodzianie że jeden z jego sąsiadów był 
ajentem  Gotajskiego towarzystwa czyli Ban­
ku zabezpieczającego życie. Postarawszy się 
więc o udzielenie sobie planu tegoż Banku, 
dowiedział się, że za 20 talarów rocznej wkład­
ki czyli opłaty, może 1000 talarów zapewnie 
na swoje życie, to jest na puściznę dla swojej 
rodziny po własnym zgonie, choćby ten prę­
dzej czy później, a nawet zaraz po zostaniu 
członkiem towarzystwa nastąpił. Właśnie tez 
tego pragnął, i natychmiast zgłosił się do ajen­
ta, wszedł do towarzystwa; przez kilka lat tyl­
ko płacił wkładkę, a po śmierci rodzina jego, 
zebrała plon tej przezornej oszczędności.

ZABEZPIECZENIE ŻYCIA.


